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Nowy wirtuoz polski.
Rocznicę urodzin Chopina obchodzi Dyrokcya 

koncertów krakowskich rokrocznie uroczystym wio 
czorem, poświęconym dziełom mistrza narodowego. 
Tdgorcczay obcnod będzie jeinocześaie rewelacyą 
neznanego jeszcze w Galicy! w inu. za poNkiego, 
k .óry  w ostatnich latach za iłysnął w Yiuiszsw ie 
i przez k-ytykę stolicy odrazu postawiony byl w rzę-

tCohtoty u  alnih!* wojikow j w polr D icro  pośredn ictw a d’a żeń skich  sit 
an stry ack o -w ę g ie . skich.

przy jednej z armii 
(W oj iw a t  pras )

■i ry  wlrtaoi pellkl: Piania!» Zbigniew Drzewiecki

dzie najpierw3zycn. Je s t  to pianista Zbigniew Drze­
wiecki, od niedawna profesor konserw a tory um war­
szawskiego. Młody artysta, który początkowe stuaya 
fortepianowe odoył u warszawskich nauczycieli, 
Obei Lidami rieckera zawdzięcza swe wirtuozowskie

wykształcenie szkole L e szoty ckiego, jrk  tylu innych 
wybitnych pianistów. W ojna stanęła na prz szkodzie 
rozpoczęciu kary ery koncertowei za granicą A rtysta  
osisuł w .W arszaw ie i tu odrazu pierwszymi koo 
certami zwrócił na s ebie powszechną uwagę. Gała 
krytyka, bez zastrzeżeń, uznała. go za jednego z naj 
lepszych współcze'nycik polski* h pianistów. Drze­
wiecki występu e odtąd * > W arszaw ie często i zawsze 
porią<ra za scbą th my słuchaczy i coraz poważniejsze 
imię zdobywa Z licznych głosów prasy warszaw­
skie) przytaczamy tylko jeden w yjątek z „N w f j 
G iz e ty ", e d y i może najsyntetyczm ej chankteryżu je 
rodzai gry nowego pianisty.

„Ci, co mieli sposobność poznać gre Drzewiec­
kiego podczas koncertów poprzednich —  pisze kom­
pozytor i teoretyk warszawski, P .o tr  R ytel —  nie

mogli mi°ć obawy o los dziele, gdyż juz w i1 dzieli, 
jak głęboko artysta ten odesuwj style i z ja k  wielką 
powagą traktu je swe szc?ytne zadanie odtwórcy 
myśli geniuszów.

Zasadnicze cecby g ry  p. Drzewieckiego, styl 
i powaga, wycisnęły pictuo na całości wykonanego 
rrzcz mego koncertu. Drobiazgowo cbmyślane w y­
kończenie frszrfów  muzycznych i wszystkich szcz6 
fólów  techriiciny<.h, znakomita w i r c 3 t ,  jakby że 
łazria rytmika., doskonale g rad acje  dynamiczne (cres­
cendo, zwłószcza da rescondo) i górujący prncd tem 
zmysł rrchd ektoriczry , k ió -y , może bezwiednie, 
zmusza artystę do łączenia a i ó  tv a  cząstek w jedną 
wielką całoić. oto wrażenie g ry  p. Drzewieckiego.

PaA n u k l n  pokaja: Zabawa taneczna żołnierzy niemieckich i rosyjskich na froncie. (Fot. Bufa)


